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P O E Z Y A.

G e n i u s z e .

Gdy wielkim prawdom godzina wybiła,
Gdy nowych myśli ma się poczęć koło,

Wtedy Bóg na świat geniusze zsyła 
I swą mądrością promieni ich czoło!

Dwa im naznacza posłannictwa cele,
Stworzyć lub zwalić; tego przeznaczenia 

Dopełnią duchy burzy — wichrzyciele 
Lub znów Anioły pokoju — zbawienia!

Dwoisty świat tez Bóg im dał pod władzę,
Myśli i czynów — nauki lub Ludów,

By jak przeważył na mądrości wadze,
Dokonać przez nich swej wszechmocy cudów.

Geniusz spełnia, opatrzne wyroki,
A Lud podziwia, uwielbia go, słucha,

Co mu przyświeca światłem swego ducha,
W łada — panuje . . . stawia ludzkość kroki.

Po nie zgłębionćj przyszłości odchłani 
Ślepe narzędzie genijalnej ręki,

Posłańcy Boga! ludzkości kapłani
D la was są wieńce lub . . . krzyżowe męki!

Idźcie do celu — pchnięci wyższą siłą ,
Wiatrom pomysłów sztandary poruczcie,

Bo wam żyć wiecznie, słynąc za mogiłą, 
Geniusze świata! rządzcie nim i uęzcie.

Geniusz przetrwa choć płyną stulecia,
Bo nie zatarte jego bytu ślady,

Potomność na grób narzuci mu kwiecia,
Oblecze życiem, pomysły, zasady.

Wolności Ludów! gdy twoja godzina,
Wybije kiedyś na wieków zegarze 

Wtedy w twej sprawie Bóg powoła syna 
Który Cię spełni — wzniesie Ci ołtarze.

R ok siósty.

Spełni w  Chrystusie poczęte zamiary, 
Wyswobodzenia — braterstwa i zgody, 

Krzyżem poświęceń, ogniem świętej wiary 
Swych wielkich celów dostąpią narody!

*
❖

I.
*

—  Do m nie , do m nie m arzenia! tyłem  się nabiedził 
z ludźmi przez dzień cały! tyle z sobą sam ym , że czas 
w ytchnąć w  m ilczeniu nocy, sam otnie pom arzyć, na d ro­
b iazgow e zabiegi m ego życia rzucić zasłonę niepam ięci, 
i, obojętnie pom inąć, to  pasm o godzip nudnej pow sze­
chności w  k tórćm  się żadna nić zło ta poezyi nie snuje! 
Cienie nocy! sam otności! w am  pow ierzy myśl tlejąca 
sw oje prom ienie, w śród  w as rozśw ieci, zabłyśnie, bo 
daw no już tęsknię na ziemi niebieską tę sk n o tą , upragnie­
niem  nie spełnionego szczęścia za odw ięczną harm oniją, 
za odw ieczną pięknością czynów — serc ludzkich. O bjaw ­
cie mi się m arzone an io ły , św iatła i praw dy! oprom ień­
cie czoło m oje , w szak nie m arzeniam i tylko jesteście, 
życie w  sercach nie skażonych ludzi? o ja  bym im chętnie 
podał m ą ręk ę , złożył na ich skroni pocałunek m iłości, 
i b ra te rs tw a! P różno  i próżno ich w o ła m .. .  do koła 
ciem ności, to  mi ich spotkać nie w olno, to  zaw sze o d trą­
cać m uszę zim ną egoizmu rękę lub deptać pełzające u  stóp 
m ych ro b a k i! . . .

Ludzie bez serca, nie cieszcie się waszym  tryjumfem , 
w asze fortuny, w asze przesądy, autom atycze ruchy i g ra­
nice skruszyłem  d aw n o , m oc poruszających w am i sprężyn 
tam  usta je , gdzie się życie pośw ięcenia zaczyna. M o­
żecie m nie złam ać, ale nie nagiąć, ja sobą zaw sze będę! 
M ój byt tu  na ziemi je st przejściem , mam że m u poś­
w ięcić wszystko co je s t w e  m nie nieśm iertelnem  —  m oją 
w iarę — m oje przekonanie dla tego abyście mi rzucili
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w  zam ian ga rść  z ło ta?  w y ludzie  b łę d u , w y szatany  n ie ­
w o li, co w szystko  w ażycie  na  c iężar z ło t a . . .  k tó re  u  w as  
w ięce j znaczy ja k  W o ln o ść  sp ó łb ra c i, -jak m iło ść  O jczy­
zny , n iew in n o ść  i sam a św ię to ść  p rz y s ię g i , . . .  J a  w am i 
g a rd zę  i p rzek linam  w a s , ja  w as  w yzyw am  do w alk i, g o ­
to w y  po ledz  w  sp ra w ie  ludzkości i p raw d y !

T a k , je s tem  ub o g i, sam o tny , a le  W o ln y  n ie  w p r z ą -  
gn iony  w  w ó z  na  k tó ry m  w  p o c ie  czo ła  c iągn iec ie  w asze  
u ro jo n e  b ó s tw a  cy w ilizac ji i k u p iec tw a  n ie  p o m n i, że 
k o ła  jego d ru zg o cą  g łow y  w aszych  w sp ó łb rac i. P yszn i 
z w aszego  ja rz m a  z p o g a rd ą  sp o g ląd ac ie  n a  z iem ię  ”k t ó -  
rą śc ie  w  p rzek o n an iu  w ła sn em  podb ili i o p a n o w a li —  
ś w ia t w a m  ho łd u je , ale czem że te n  w asz  św ia t!  o t b ry łą  
u lep io n ą  z b ło ta  z kam ien i z kruszczu  i w ęg la ! O  m ój 
św ia t m y śli, m ój św ia t poezy i jak  od w aszego  odm ienny! 
W  nim  błyszczy żyw em  sło ń cem  w  w ieczn o śc i duch. 
B o sk o ść  w  tro is ty ch  k ręgach  ja s n o ś c i ,  p ło n ie  w  nim  
m iło śc ią  —  m ąd ro śc ią  i w szech m o cą ! D u ch  Boży w y ­
lew a  się  p rzez  w iek i p o to k iem  łask i i ży c ia , w  g ie n i ju -  
szach  g w iazd ą  n a  z iem i p rzy św ieca , C z ło w iek  u n ies ien ia  
i p o św ię c e ń  p raw d z iw y m  je s t  synem  b o sk im , synem  
p ra w d y  i W o ln o śc i lecz w y  n iew o ln icy  z ło ta  i za tra ty , 
n iew o ln icy  c ia ła  i ła k o m stw a , n ie  p o zn a jec ie  go i tylko 
krzyż i p o tę p ie n ia  d lań  g o tu jec ie , tu  n a  z iem i, tu  w śró d  
w a s ,  b o  tu  w asze  k r ó l e s tw o ! . . ..

—  P o  tę sk n o c ie  za n ieb em  dusza m o ja  i  śió strzycą  
sw o ją  ro d z o n ą  w ró c i  p rzed  tro n  patia  i w  m ajestació  
śW oim  przy jm ie j ą  p an  n a  ło n o  w ieczn o śc i, a an io ło w ie  
jeg o  n a  s tru n ach  h a r f  z ło tych  g rać  jó j b ę d ą  p ie śń  w esoła . 
B ó g -s tw a rz a  d w ie  d u szo , A n io ła  —  D ziew icę  ! A n io ła  
—  M ęża w  n ieb iesk ich  sferach  zaręcza  je  z so b ą , a chcąc  
sp ró b o w a ć  O blókłszy W ciało  w ysyła  na  p ie lg rzym kę  z ie­
m i. L o s -c z ę s to  n ac isk a  n a  n ie  żelazny p ie rśc ień  n ie ­
szczęścia  n im  się  z so b ą  zaślu b ią  na  z iem i, lecz  to  ty lko 
p ró b a , s to k ro ć  do p o ża ło w an ia  jeże li p rzezn aczo n e  Sobie 
se rca  los ro zdz ie li i -obcym zło tym  p ie rśc ien iem  w  inne  
zaku je  zw iązk i, duśże  zapom ina jąc  sw eg o  n ieb iesk iego  
po ch o d zen ia  s ta ją  się- o f ia ra m i: p iek ła  i n ieszczęścia1. 
Z stąp  m yśli m oja n a  ziem ię  z n ie b io só w , n ie  to b ie  s tać  
p rzed  tro n e m  p an a  w  b ia łe j n iew in n o śc i szac ie , w szak  
ją  życie i ze tk n ien ie  się z ludźm i p o k a la ło ! • M yśli m oja! 
tw o je  sk rzyd ła  b u rze  w yszczerb iły ,- w ie le  i w ie le  p ió r 
m ien iących  się  w  z ło ta  i szm arag d u  b a rw y  uczyn iłaś 
w  zaw ie i życia. Z w iń  zw ilg łe  m g łą  ziem i sk rzydła, 
tę sk n a  m yśli m o ja! A n ie le ! A n ie le  p ocieszycie lu  —  k o ­
ch an k o  m o ja! o b ja w  s ię ,  n aw ied ź- w  sn ach  Sam otnika 
k tó ry  ci ró w n ie  ja k  w o ln o śc i i p ra w d z ie  w ieczn ą  po ślu b ił 
m iło ść . G dy u sn ę  obym  śn ił m ój n a ró d  W olnym  — L 

ludzkość  szczęśliw ą. Sen  klei m i p o w ie k i, s tra szn e

w id zen ia  nic m ięszajcie  p o k o ju  nocy p iek łem  m a r  u d rę ­
czonego  ducha!

W  u tru d z e n iu  rz u c ił się  n a  ło ż e  m łodzien iec , k tó ry  
ta k  m arzy ł w  sw ój sam o tnó j celi —  lam pa  gasn ąc , sw ym  
g ro b o w y m  p o ca łunk iem  k o łu jąceg o  św ia tła  tu li go do snu. 
Z asypiaj! z a sy p ia j! ... b łęd n y  m arzycie lu  bo  jeszcze  r o s -  
pacz n ie  s to i w  g ło w ach  tw e g o  łoża . O d m arzen ia  do 
rzeczyw is to śc i m oże k ro k  ty lko  je d e n  —  je d n a  żelazna 
kra ta .

- II. *•' . ~ "
Z atop iony  w  sto sach  ksiąg  zalegających p rzes trzeń  

s ta ro ży tn e j ko m n aty  siedz ia ł m ędrzec  w sp ie ra jąc  n a  w y -  
sch łó j rę ce  zb o la łą  i u d ręczo n ą  g łow ę. W  p ó ł—zm ro k u  
w ieczo rn y m , czerw o n y  p ro m ie ń  zachodzącego  s łońca  
w d z ie ra jąc  się  p rzez  w ązk ie  okno  o św ieca ł tw a rz  jego  
b la d ą  i p o o ra n e  w  g łęb o k ie  zm arszczk i czoło . P rzed  
n im  d ług i k o b ie rcem  nak ry ty  s tó ł n ap e łn iony  by ł m n ó ­
s tw em  k s iąg , i rę k o p isó w . M yśl m ęd rca , ja k  cza rn o ­
księsk i k lucz odm yka m u  skarby  n au k i zak lę te  w  ich  
k a rtach . O n um ie  czytać p o żó łk łe  i w ie lk im  p o cze rn ia łe  
p a rgam iny  zna h ierog lify  p ism a zapad łych  w  p rzesz ło ść  lu ­
d ó w  i w iek ó w . P rz e d  jeg o  ok iem  zw ik łan ć , k rę te
szereg i lite r  ob leka ją  p o stac ie  i ży c ie , a w y w o ła n e  
z n ich  m yśli sta ją  p rzed  duchem  m is trza  ja k  u m arli 
zbudzen i tr ą b ą  A rch an io ła  w  dzień  o s ta teczn eg o  sądu . 
P a n u ją c e  m ilczen ie  p rz e rw a ł w chodzący  śm iałym  k ro ­
k iem  ten  sam  m ło d z ien iec  k tó reg o śm y  m arzącn g o  sa ­
m o tn ie  poznali.

—  31istrzu! p rzebacz  z a w o ła ł ,  odw aży łem  się
p rz e rw a ć  tw o je  p ra c e  słynny  je s te ś  po  św ie c ie  m ą d ro ­
śc ią  i nauką-, -chćij m i w ięc. w sk azać  d ro g ę  życia , o to  
św ieżo  puszczam  się  na  św ia t , ro zg o rza łem  chęcią  
m ąd ro śc i i p ra w d y ; naucz m ię  co t ó  je s t  m ąd rość , 
gdzie  i ja k  jój m am  szu k ać?  W  dzie łach  tw o ic h  
szeroko  i w ie le  o tern  czy ta łem , lecz n ie  znalazłem  
stanow czó j o d p o w ied z i, b łag am  cię  o  n ią . D aj w y ­
ro k  m istrzu . . '  n i - :

Z agadn iony  m ęd rzec  rzu c ił ok iem  n a  ‘s to jącą  o b o k  
sieb ie  k lep sy d rę , d ługo  w  n ią  p a trz a ł i rz e k ł do  m ło ­
dzieńca. —  O to  ca ła  n au k a  życia —  w  tym  c ie k ą -
cym p iask u  k lepsyd ry  z a w a rte  są  je j p rz e p isy ; godziny 
u b ieg a ją  u n o sząc  z so b ą  życie , o b ecn a  m in ionć j m o ­
giłę  sy p ie , a w  ich  n ie  p rze rw an y m  ła ń c u c h u  je d n a  
je s t  ty lko  ch w ila  dz ia łan ia  i użycia . M łodzieńcze! 
cała m ąd ro ść  życia w  po zn an iu  i ko rzy stan iu . Z tej 
chw ili z aw is ła  p om nie j abyś je j m a rn ie  p rze jść  n ie  
d a ł, abyś jó j n ie  s trac ił. Jeże li chcesz zna łe ść  szczę­
ście szukaj go w  sobie  sam ym  o to  w szy stk o  czego
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cię nauczyć mogę. Pamiętaj co m ów iłem  o chwili 
użycia, jest. ona jedyną  w  biegu dni naszych na zie­
mi', dla mnie marnie przeszła nieznałem jej ho ją  
chciałem nauką  w  przód ocenić, lecz myliłem się bo 
to je s t  chwila serca a nic głowy. Chcąc ją  oznaczyć 
ramionami mego cyrkla pomyliłem i się straciłem na 
zawsze w  zawikłanym rachunku życia ludzkiego.

  Mistrzu złorzeczysz nauce ,  a ona opromienia
tw e  czoło blaskiem sławy, ona ci nieśmiertelność zgo­
tow ała.  Potom ność wzniesie ci pom nik i ,  wiecznie 
żyć będziesz.

—  Młodzieńcze m ądrość i nauka są złymi prze­
wodnikami życia. Ok! dla próżnego blasku, dla fał­
szywych oklasków muzyki, dla czczych dymów kadzidła 
pochw ał poświęcić życie; czuć piekło lodu w  umarłym 
sercu młodzieńcze! to  za w iele ,  to za drogo nabyte 
imie i s ł a w a ! . . .  Jedna chwila zapału, uniesienia, 
miłości do których zdolny jes te ś ,  więcej w ar ta  jak to 
wszystko, czego mi z światem zazdrościć możesz. 
Patrz  na m ą tw arz  pożółkłą, na  oko już gasnące, 
wyschłe i powiędłe ciało, oto ofiary któremi się do­
kupiła ow oców  mądrości.  Nic bardzićj nie zużywa 
człowieka jak  nauka , jej pragnienia nie ugasić, żądzy 
nie nasycić —  zatrute zawiścią i współubieganiem się 
dni życia mego Ze w strę tem  liczę. P ra w d a  kruszyła 
się za m o jen r  dotknięciem, wszystko nagość szkieletu 
przybierało, a gdym przeważył uczticią ludzkie i ich 
rozmaite odcienia, .gdym duszę człowieka rozłożył na 
pierwiastki nieba; i piekła tó zadrżałem i bałeni się 
siebie samego- Młodzieńcze, ty kwitniesz w  sile wieku, 
słuchaj mej rady, kochaj i używaj..;.,

—  Mistrzu, odpychasz mię, twoja rada jest radą 
sam elubstwa ty o w łasnem , osobistem myślisz szczę­
ściu, to  dla mnie nigdy niewystarczy. Moje serce 
ukochało W olność  i ludzkość!

—  Marzenia, marzenia, w łasne tylko szczęście 
miej na pieczy to  do ciebie należy, zostaw losy dru­
gich ich własnej s traży .. .  zginiesz inaczej.

—  Nie, ty mię tylko próbujesz m is trzu ,  mogłażby 
mądrość o w łasnem  marzyć uszczęśliwieniu, a nauka 
być wyrachowanym egoizm em ... .  J a  chcę żyć dla w ie l -  
kićj myśli,  szczęściem milionów mogę tylko być szczę­
śliwy. Żegnam cię zimny samolubie, kto inny wskaże 
mi jak godnie spełnić wielkie powołanie człowieka. 
Z tw arzą  oburzenia pełną zniknął z komnaty młodzieniec.

—  Szalony, szalony! w o ła ł  mędrzec, którego czoło 
błysło szyderskim śmiechem, goń m arę ,  czczę marę 
wielkości i poświęcenia. Czekam cię młody orle z twej 
nadpowietrznej w ędrów ki skaleczonego z połamanemi 
skrzydłami, o wtedy uscisnę tw e  dłonie obrobione i otarte

żelazem kajdan! Przyznasz, że miałem słuszność młody 
zapaleńcze, gdy już więzienie i jego męki wystudzą ten 
zapał i nie poham ow aną chęć poświęcenia. Biedni 
ludzie! wpadacie w  ostateczności. Jedni się rzucają na 
oślep w  niezgruntowane morze życ ia , drudzy zaś lękając 
się, hy nie pobłądzili tak ostrożnie postępują ,  tak w y -  
tknionćj trzymają się kolei,  że tracąc samodzielność 
z godnością człowieka stają się machinami któremi poru­
szają zardzewiałe sprężyny fałszu i przesądu. Dla obo­
jętnego widza więcej ma u roku  i gry n iepew ności, roz­
bicie szalonych, jak to śmiałe po liniach i symetrycznych 
rubrykach rozłożone życie au tom atów ; zwanych ludźmi 
praktycznymi.. . .  Ten młodzieniec mię zajął,  radziłem 
mu z serca lecz pogardził moją radą. Zwiedziony d o -  
strzeżonem zdała światełkiem które mądrością nazywa, 
chce je dosięgnąć i dosięże, lecz zarówno by mu się 
udała gonitwa ognika po  moczarach jak  to ubieganie się 
za mądrością. Wszakże, ją  posiadam te sławną naukę, 
dokupiłem się jej na sta rość ,  co mi po niej dla d ru ­
gich jest  ona tylko labiryntem sje tem atów  i sprzeczności, 
W którym się głupcy jak muchy w  sieci pająka uchwycą, 
a silniejsze głowy now e podobne moim lub z niemi 
sprzeczne systema ułożą. Teraz pozostaje mi umierać, 
bardzo uczonym człowiekiem, -— ha! ha! ha! więc 
całe życie tkałem sobie całun grobowy z wielkich prawd, 
myśii,  zdań, głębokich poszukiwań. Żyłem na cmen­
tarzu ludów  i państw , śledząc ich dzieje, odkopując 
mumije ich. mądrości —  wiary p raw  —  sztuk! 
W darłem  się yv tajniki natury, myśl moja wtajemniczyła 
mię w  skrytości dzieł boskich chciałem uchwycić nić 
w ątku  ogółu s tworzenia,  a rozwikławszy przyszłość 
wskazać gdzie dąży ludzkość, co jćj celem i końcem lecz 
to pytanie bez odpowiedzi zos ta ło . . . .  Na próżno szu­
kałem ostatniego w yrazu tego szeregu liczb i zrównań 
w ypadkowych, czy pomyliłem się w  rachunku , czy zbłą­
kany umysł uniósł mię w  bezdroża . . . .  ale czułem, że 
mię cienie nocy otoczyły... .  myśl się zmąciła i musiałem 
stanąć u  drzwi mądrości i wiedzy nie przestąpiwszy jej 
progów. Bo wiecznie zatrzaśnione dla człowieka po­
dwoje praw dy , a Sfinks tajemniczy, który w  świątyni 
mądrości od w ieków  zasiadł, milczał i dla mnie jak i dla 
tylu innych co mię poprzedzili w  zapytaniu go o odw ie­
czną myśl Boga, natury i ducha ludzkiego; jak równie 
milczyć będzie i dla tych co po nas przyjść mają.......

III.
Z posiwiałą latami b ro d ą ,  w  szacie długićj czarnćj, 

przechadzał się poważnym krokiem sędziwy starzec 
w  cieniu odwiecznych d rzew , które jesion w  rozliczne
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barw y liści okryła. T w arz jego błyszczała szlachetno­
śc ią , w  rysach jćj pogodnych w idać było uśm iech p o d ­
dania się losow i i rezygnacyą na w szystko. Nagle uka­
zał się z zarośli m łodzieniec któregośm y w ychodzącego 
z kom naty m ędrca w idzieli. Sm utny był i ponury . 
W ia tr  w ieczorny rozw iew ał w  długich kędziorach spa­
dające na ram iona w łosy. Myśl gorzka drzym ała chm urą 
na jego szerokiem  czole, k tórem u dw a łuki ciemnych 
b rw i śm iało narysow ane , daw ały pew ien  w yraz m ę­
skiej siły. Spostrzegłszy starca m łodzieniec, głosem  
pełnym  rzew liw ego w zruszenia rzekł do niego: —
„O jcze , pozw ól mi się poradzić tw ego  dośw iadczenia, 
ty  już przebyłeś żeglugę żyw ota , racz w ięc  ośw iecić mię
0 jćj n iebezpieczeństw ach, o skałach których uniknąłeś. 
Odkryj mi jak k ierow ałeś tw oją  łodz ią , bo chciałbym 
ró w n ie  jak  ty szczęśliw ie przybić do portu . N am iętno­
ści po ryw ają mój s ta tek , a m ądrość jak  n iedostępna la­
tarn ia na strom ej skale, słabe tylko rzuca św iatło  na 
w zburzone bałw any życia, mgły ją  osłaniają nieprzybyte 
dla oka, znów  ginie w  ciem nśj nocy zw ątp ien ia i rozpa­
czy. M ów , m ó w , zaklinam cię s ta rcze , daj mi tw oją 
buso lę , czas nagli —  m orze się pieni i piętrzy nad gło— 
w ą , a jak ptak lo tu , łódź żyw ota mego pragnie się pu ­
ścić i spróbow ać. P ob łogosław  m i, i udziel rady do­
kąd jeszcze m ogę ją  zatrzym ać łańcuchem  w oli, tym  sła­
bym łańcuchem  w oli ludzkiej.

—  Synu! zkądże ci przyszło u  m nie żądać busoli, 
jam  rozbitk iem  życia rów nie  jak  w ielu  innych. N ie chcę 
cię zw odzić, słuchaj w ięc mego w yznania. K iedym  się 
jak  ty puszczał w  żeglugę żyw ota opatrzyłem  się w  bu ­
solę k tórej igła dw a mi w skazyw ała b ieguny , tem i b ie­
gunam i były obow iązek i pow inność. He razy łódź 
w  innym kierunku unosiły fale, napychałem  ją  z trudem  
w  w ytknioną kolej choć upadałem  z w ysilenia i trudu. 
P łynąłem  jednak  dosyć szczęśliwie trzym ając się obranćj 
d ro g i, choć serce nie raz pękało  z bólu. D okąd m orze 
było spokojne i ciche jego płaszczyzny, łódź m ijała skały
1 hak i; w  tern zerw ała się burza! o w tedy um ierałem  
z w ysilenia, w  końcu zw ątpiw szy o sobie i ocaleniu 
rzuciłem  w iosło , bo  spostrzegłem  (tu łzy potokiem  spły­
nęły z oczów  starca) spostrzeg łem , że łódź moja była 
p różna , że sam tylko w  nićj byłem. O w tedy chciałem 
u to n ą ć , pragnąłem  jak  b łogosław ieństw a śm ierci, spo­
czynku, bo już nie czas było w racać  się do brzega po 
tow arzyszów , kochankę, żonę i rodzinę. N ikogo nie 
um iłow ałem  sercem , z nikim  nie dzieliłem mego miej­
sca i tru d ó w  i tak bez gniazda sam otnie błądziłem  po 
oceanie życia.

M łodzieńcze, gdy mię lo s , ślepy los w yrzucił, gdy 
przypadkiem  ocalałem , ludzie poklaskiw ali i zazdrościli,

zw iąc mię w ielkim  żeglarzem , ale ja z rozdartóm  sercem  
gorzko płakałem , a n ik t nie p łakał ze m ną. Chciałem  
lekko bez ciężaru opłynąć św ia t i Bóg m ię ukara ł, um ie­
ram  z n u d ó w ....  Życie je s t g rą konieczności i sam o­
w o li, je s t w alką naszego ja ,  tą  isto tą  m yślącą i czującą 
w  n as , z okolicznościami i położeniem , ich kontrast lub 
harm onija stanow i cały akord szczęścia i zadow olenia 
w  życiu. Ile je s t odcieni to n ó w  i k o lo ró w , tyle rozm a­
itych tych usposobień  w  duszy człow ieka, jeden  p ro ­
m ień słońca w ięcej lub m niej, jedna gw iazda pogodnćj 
nocy jaśnićj lub ciemniej na tle nieba św iecąca, jeden 
uśm iech i spojrzenie kochanego oka, a stajemy się tćm  
czemeśmy nigdy nie b y li ...  rośniem y w  olbrzym ów  lub 
malejemy w  karłów  —  wznosim y się do nieba lub up a­
dam y na dno piekła. Życie w  sw oich tysiącznych obja­
w ieniach m ięsza najgłębszego filozofa. M łodzieńcze! 
sprzeczność, tożsam ość zm ieniają zasłony i tw orzą co 
chw ila; w  każdej scenie życia, najczęścićj dekoracye 
zupełnie są sprzeczne z dram atem  i aktoram i. Nie jeden  
w  kościele został ateuszem , głupcem  w  uczonój akade­
m ii, upad ł w iedziony cn o tą , a ocalał w  przeciw nościach 
i na b łędnćj drodze. P łyń na w olą boską , oto moja 
rada.

—  S tarcze, i ty mi każesz w ątp ić o życiu, i ty by­
łeś tylko sam olubem . Czytałem tw oje księgi i w ierzy­
łe m , że m ożesz m ię nauczyć ta jn ików  życia, lecz one 
kłam ią tw ej myśli i sercu.

—  K sięgi pisałem  dla św ia ta , zysku, próżności, 
niem i zasłoniłem  ludziom  m oje serce i jego rany , a lu­
dzie w ierzyli i klaskali —  było to  daw no , bardzo da­
w n o , dziś te  księgi i oklaski palą m ię piekła w yrzu tów  
—  rozpalonćm  żelazem. W ieleż dusz czystych i n ie­
w innych zw iod łem , zbłąkałem  memi sofizm ami? M ło­
dzieńcze, uciekaj odem nie w alcz, dośw iadczaj, ale się 
nie radź m ędrców  i ksiąg, w  życiu, słuchaj głosu w ła­
snego serca i sum ienia. Nie b ierz p ió ra  do ręki w  spra­
w ie fałszu i kłam stw a. Raczćj zgiń w  burzy, jak  się 
chwytaj deski ocalenia tw ego  tow arzysza nieszczęścia, 
n ie w ydzieraj m u jćj bo jego  zgubisz i siebie nie u ra ­
tujesz.

M łodzieniec opuścił s ta rca , i jak poprzednio straęił 
w iarę  w  m ędrców  tak teraz w  dośw iadczenie, w  natłoku 
przelatujących m yśli, z zw ieszoną na p iersi g ło w ą , du ­
m ał nad rozstajnem i drogam i życia, błądząc po ścieszkach 
gaju. Już późny w ieczór zapadał zm rokiem  na ziemię, 
gdy usłyszał muzykę dw orów  grającą w  mieście pieśń 
m odlitw y do snu zabierającem u się św iata. M ijając sze­
regi dom ów , szedł po pustych p raw ie  ulicach miasta, 
w  tćm  spostrzegłszy o tw orzone drzw i kościo ła , w  k tó ­
rym nieszpor kończono, w stąpił do niego uklęknął i g o -
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rzko zaczął płakać! P od  stopam i m iał popioły n ad d z ia - 
dów  sw oich do koła ich kam ienne postacie w  zbrojach 
z nagrobków  nań patrzały. W  tej uroczystój chwili cała 
przeszłość ojczyzny stanęła  m u w  m yśli, całą n ienaw i­
ścią rozgorzał i ponow ił przysięgę w ielką na śm ierć lub 
życie _  niew oli. O fiarow ał się Bogu i zdaw ało m u  się 
słyszeć głos w ew nętrzny : „S ynu , św iętym  je s t krzyż 
tw ój za W olność i p raw dę. W ierz  kochaj i miej 
nadzieję, oto trzy gwiazdy którem i kieruj tw e  kroki 
w  życiu. N ie sam jesteś uciśniony i płaczący.

W ychodząc z kościo ła , spotkał w e drzw iach jak 
w noszono na m arach trum nę czarno okry tą, za którą 
szła kobieta zanosząca się od płaczu —  była to  matka
grzebiąca ukochanego syna!

  I  ty  tu  jeszcze? —  szepnął jeden  z żałobnego

orszaku.
—  Bracie! —  chytre psy w padły  na trop  —  w ie­

niec m ęczeństw a ku skroniom  naszym  się chyli! —  w y­

trw ajm y.
M łodzieniec w estchnął głęboko i zginął w  ciem no­

ściach nocy.........

IV.
—  K arolu, jakiś ty b la d y ! . . .  —  m ów iła urodziw a 

dziewica do stojącego przed n ią  znanego nam  m łodzieńca; 
—  od czasu , jak  cię nie w id z ia ła m , tak się zm ieniłeś, 
nie byw asz u  nas^— pow iedz, co tob ie mój d rog i?  P rzed 
m ojem  okiem próżnobyś chciał ukryć cierp ien ie; ja  nie 
dopiero poznaję, że jesteś pod w pływ em  jakiejś strasznej 
myśli, czy uczucia; zgaduję to  sercem , K aro lu  co to b ie?  
M ó w , zaklinam cię —  nie utaisz mi postępów  choroby 
tw ego  ducha, ona g robow ą bladością w ybiegła na zw ier­
ciadło tw ego lica. T en  niezwykły ogień spojrzenia nic 
mi dobrego nie w róży , on zapali p o ż a r , który nas po ­
chłonie i nasze w spólne szczęście straw i i w  popiół r o z -  

w ieje.
—  T eresso , mylisz się •—  odrzekł z udaną sp o k o j- 

nością K arol —  to  nic nie je s t ,  chw ilow e w zruszenie, 
jakaś myśl przelo tna drasnęła mi serce; oto wszystko, 
bądź spokojna.

Kściśnienie dłoni zam knęło dalszą odpow iedź. Oko 
K aro la u tonęło  w  oku T eressy , i łzam i z a b ie g ło . . . .  
milczeli.

  T eresso  —  po chw ili rzekł w zruszony K arol —
zagraj mi tę  p iosnkę , k tó rą  poznając się z tobą słysza­
łem , jakeś śpiew ała w  dom u tw ojćj matki, ona nas prze­
niesie w  przeszłość szczęśliwszą. T enten t koni i brzęk 
pałaszy na ulicy p rze rw ał rozm ow ę i zagłuszył w yraz 
szczęścia, którego m łodzieniec dom aw iał.

T eressa w zięła  stojącą harfę i zagrała żądaną p io ­
snkę. K arol milczał sparty  w  o k n ie , patrząc na przela­
tujące chm ury koło księżyca co w  pełn i św iecił nad m ia­
stem. Oko dziewicy zaw isło na b ladćj tw arzy  K arola 
na k tó rą  księżyc w p ro s t pada ł, ale K arol u su w ał p ro ­
m ień anielskiego spojrzenia T eressy , co się z pod dłu­
gich w ilgotnych rzęsów  wychylał —  by nie w  niknął 
w  duszę jego traw io n ą  niepokojem  i sm utnem i p rze­

czuciami.
—  T eresso , m uszę odejść, żegnam cię w ięc do

u tra   lecz nie w ierzył w  obietnicę w łasną —  szczęście
i życie często niem ają ju tra  jedno  dzisiaj i w czoraj je 

zamyka.
— Słuchaj K aro lu , bądź w ese lszy , takeśm y mało 

z sobą m ó w ili .. .  ale m uszę ci pow iedzieć jaki sen m ia­
łam  dziwny! Śniło mi s ię , żem była w  gm achu tajem nicy 
i łez pełnym  Śtej Inkwizicyi hiszpańskiej. W  ogrom nćj 
sali siedzieli sędziow ie zakapturzeni, przed niem i stał 
k rzy ż .... W  tćm  w prow adzają oskażonego . . . .  zaczęłam  
krzyczeć, gdy przyniesiono narzędzia to r tu ry , gdy p o ­
znałam  ale obudziłam  się przecie! K arol p o b lad ł, s łu ­
chając opow iadania snu T eressy , zaśm iał się gorzko 
i rzek ł, życzę c i, snów  w eselszych mój an iele , snów  
o naszej p rzysz ło śc i... szczęśc ia .... Zaledw ie K arol 
dom aw iał tych w yrazów , gdy drzwi się nagle otw orzyły, 
w padli żołnierze schwycili i okuli w  kajdany. Niski 
oficer z tw arzą  dziobatą w yrzekł chrapliw ie.

P an  jesteś więźniem stanu, —  a te  słow a piorunem  
przeraziły  om dlałą i bez zm ysłów  leżącą na posadzce 

Teressę.

V.

Noc grudniow a pow oli się w lecze w’ cieniach mgły 
i sło ty , w ia tr  szumi i jęczy po ścianach w ięzienia. S tą­
panie straży po m urach i w ałach fortecy, brzęk broni do­
latują do ucha czuw ającego K aro la , zresztą wszystko 
m ilczy, m ilczeniem trw og i i bez silnćj rozpaczy. Sen 
który roskosz rów nie jak i najsroższe m ęczarnie w  życiu 
człow ieka zakończa, rozpostarł sw oje skrzydła nad ofia­
ram i zbrodni i przem ocy. M ęczennicy W olności za jćj 
spraw ę cierpiący w spólnego czekają kata , jednakie oko­
w y dźwigają z zakałem  ludzkości. O jcobójca przez ścianę
z K a ro le m ....

Są chwile w  życiu, w  których skruszone sprężyny 
myśli nie działają w ięcćj w  złamanćj duszy. P o  kon— 
wulsyjnem w ytężeniu  i w alce bez silnćj z przem ocą na­
stępuje stan osłupienia i apatyi: w  tym stanie był K arol. 
W szystkie w rażenia i uczucia przeszłości ustąpiły przed 
jedną myślą —  osta tn ią szlachetną m yślą, co z tćj p o -
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w odzi rozpaczy na w ierzch w ypłynęła. —  O calić braci 
których rów ny  m ojem u los spo tka ł, skończyć z godnością 
m ęczennika—  Ale i myśl ta  nie od razu opanow ała 
w rodzone w łasnego zachow ania u cz u c ie ... in s ty n k t.... 
Śm iała się jeszcze nadzieja, ale śm iechem  zwodniczym 
ukazyw ała p rzysz ło ść ... ale w ięzień nie m oże m ieć innej 
przyszłości przed sobą jak d ługoletnie m ęki, w ygnanie 
lub śm ierć.......

O tóż i anioł zwyciężył szatana! myśl błysła i stała 
się czynem ; K aro l uchw ycił stojącą przy łożu sw ojem  
lam pę, podpalił nią słom ę służącą m u za posłanie i uklę­
knąw szy na łożu gorejącćm  w  płom ieniach Bogu się 
po lecał___

Jęk i skonu m ęczeństw a z w ybuchającem i k ra to w a -  
nem  oknem  płom ieniam i i kłębam i dymu. przeraziły s tra ­
żn ików , uderzono w  dzw on trw o g i, pospieszono na 
ra tu n e k , ale już było za późno. K arol spłonął, a z nim 
i jego tajem nica!

Siepaczom  ubyło ofiar, a n iebu  przybył Ś w ię ty - 
A n io ł-M ło d z ię n ie c ! . . .

:

Djabeł polski.

Rzeczą je s t p ew n ą , że S łow ian ie , a szczególniej też 
S łow ianie polscy, rządzili się —  ludow ładnie (dem okra­
tycznie). W  końcu bytu P o laków  przedchrześcijańskich, 
w  chw ili, gdy się ow a burza go tow ała , m ająca —  ro z­
trzaskać daw ny porządek społeczny i chrześcijaństw o 
zap row adzić , —  m usiały zapew ne żywioły dziw ne r o z -  
przęgać się —  inaczej gdyby w  sile życia i pełni daw nćj 
by ły , niedozw oliłyby w cisnąć się w  Uspołecznienie. S ło­
w ia ń s k o -P o lsk ie , p ie rw iastkow i uspołecznienia łaciń­
skiego. Co tę  uspołecznienia rozterkę w ew nętrzną spo ­
w odow ać m og ło? —  rzecz mnićj w ięcej na teraz dla 
nas całkiem  obojętna. Czy to  już bardziej wojenny ży­
w o t P o lak ó w , przed chw ilam i przyjęcia chrześcijaństw a 
usposobiał, Lud dotąd  w olny do przyjęcia przew agi i c ie -  
m ięstw a Szlachty. Czy m oże sam olubstw o słow iańskich 
kap łanów , przem yśliw ało , aby sobie przywłaszczyć w ła­
dzę nad ludem  w ytrącając ją  z rąk  całego L u d u , który ją  
dotąd  dzierżył. —  Czy nareszcie w odzów  (wojewodów) 
niektórych przeniew ierzenie się spraw ie ogó łu , a korzy­
stanie z chw ilow ej w ładzy im nadanej —  na pognębienie 
lu d u , —  na wzbicie w łasnego sam olubnego in te ressu —  
czy na koniec jak ie inne przyczyny przygotow ały zm ianę 
społeczną —  to  je s t czynem dziejow ym , iż w  chw ili 
w prow adzenia chrześcijaństw a —  spotykam y w  P olsce 
rozb ra t między Ludem  i Szlachtą, i między Szlachtą a jej

w odzem , którego królem  zw ano. R ozbrat ten jeszcze 
był w  zarodzie, —  ale z chw ilą w ejścia chrześcijaństw a 
do P o lsk i, uw idocznia s ię , w zrasta potćm  ciągle i nagle.

S tąd  w ięc w yrodziło się starcie żyw io łów , L udow e­
go i Szlacheckiego —  U społecznień, S łow iańsko—P ol­
skiego i Ł ac ińsko-P o lsk iego . P ierw szy żyw ioł był tc o -  
k ra tyczno -dem okra tyczny , drugi a ry sto k ra ty czn o -d em o - 
kratyczny. Bo Polska gdzie tylko się osta ła , zawsze 
dem okraciję, L udow ość m iała za sw ój żywioł. I  tak P o l­
ska przedchrześcijańska była przez kap łanów  ujarzm iona, 
(o ile być ujarzm ioną m ogła), a jednak się rządziła dem o­
kratycznie, Ludow ładnie. Polska chrześcijańska była przez 
szlachtę (arystokraciję) gnębioną; jednak ta  szlachta m ię­
dzy sobą stanow iła arystokratyczną dem okraciję —  bo 
szlachcic każdy był rów ny. W  następnych w ięc czasach, 
w  epoce trzeciej bytu naszego, gdy się zupełnie p o zb ę - 
dziem obcych żyw iołów  i słow iańskiej uległości księżom 
i łacińskićj uległości szlachcie ■—■ zapew nień musimy na­
szym w łasnym , sam orodnym , czysto dem okratycznym, 
czysto polskim  żywiołem  zajaśnić.

Ale pow róćm y do bliższego w ątku  osnow y naszćj. 
Pow iedzieliśm y o starc iu  żyw iołów  ludow ych ze sz lache- 
ckiem i; to starcie było w idow nią  w alki sło w iań sk o -p o l— 
skiego i łacińskiego uspołecznienia. P rzem oc fizyczna, 
a naw et m oralna była na stronie o sta tn iego , —  zw ycię­
żył w ięc pierw sze jednak  niezupełn ie , niem ieliśm y cy— 
wilizącyi łacińskiej feodalnćj nigdy, ale mieliśmy usp o ­
łecznienie ła c iń s k o -p o ls k ie . Nim jednak  przem oc po­
gnębiła L u d , m usiała być między nim a Szlachtą w alka 
um ysłow a, —  Szlachtą tą  nazywamy w szystkich s tro n ­
ników  cy wilizącyi łacińskiej, Ludem  stronników  uspo łe­
cznienia przedchrześcijańskiego. Na to starcie się i w alkę 
um ysłow ą, chcemy rzucić spojrzenie. D zicjow ość tego 
co nastąp i, w sparta  je s t koniecznością m yślow ą rozw i­
jan ia  się dw óch sprzecznych żyw iołów  w  życiu narodów .

U społecznienie Ł acińskie było z istoty sw ej chrom e, 
bo już też ciężko coś niedorzeczniejszego w yobrazić sobie, 
jak rozdanie w edług  pochodzenia rassow ego , bez żadnych 
zasług przyw ilejów  kaście, k tó ra  pognębia L ud ; p rzyw i­
lej jaki bądź już je st niedorzecznością, a cóż dopiero m o­
gący być odziedziczonym , a cóż dopiero przywilej, dający 
człow iekow i nad podobnym  sobie praw o w łaścic iela , boć 
tak  było w  feudalizm ie łacińskiego uspołecznienia, boć 
tak je st jeszcze naw et dotąd mimo ośw iatu  X V III. w ieków  
po Chrystusa przyjściu. A le to  uspołecznienie jakkolw iek 
niedorzeczne, było względnym postępem , stosunkow o do 
uspołecznienia słow iańskiego, bo pierw sze zaranie s ło -  
w iańsko -po lsk ie j cy wilizącyi, chociaż ludow ładnc, było 
teokratyczne g łów nie , było w ięc przez kastę księży j a -  
rzm ione, a niew ola u kap łanów  w ia ry , k tórą Lud w y -
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znaje, je s t choć mniój przykrą, choć w ięcćj ludow ości 
i wolności przychylną, je s t m ów ię gorszą od niew oli fe u -  
dalnćj, bo ostatn ia ciągle d ręcząc, w zyw a z każdą u p ły -  
n ioną chw ilą L ud do czynu , do porw ania się na gnębiącą 
go szlachtę, ta zaś (teokfatycznaj je s t ow em  ju s te -m ih e u , 
W olności i niewoli dozw ala form lu d o w ład n y ch , daje 
L udow i rządzić się, a jednak sama rządzi Ludem , w szelką 
m iłość W olności, w szelką potęgę ducha zabija w  nim. 
Przejście Polski do chrześcijaństw a, było w ięc postępem  
chociaż postępem  odjem nym , zaprzccznym , negatywnym , 
dla tego tak bolesnym  dla N arodu Polskiego.

Czy szlachta (rozumie się p ierw otnie do osób nie do 
urodzenia przyw iązane było szlachectwo) zaczęła się krze­
w ić w  P olsce przed przyjęciem chrześcijaństw a i przez to 
podkopała teokra tyczno-ludow ładzczą społeczność daw ną 
po lską , lub tćż czy się po przyjęciu i w łaściw ie przez 
przyjęcie chrześcijaństw a ukończyła, —  (a tego osta­
tniego zdania jesteśm y i dow iedziem y je  w  sw oim  czasie) 
zawsze Lud uznając się być przyciskanym przywilejami 
szlachty, k tóre on bynajmnićj n ienadaw ał J ć j ,  lecz Szla­
chta sobie przyw łaszczała, Lud m ów ię w  każdym razie 
py ta ł: skąd w asze p raw o  do gnębienia nas? jeślić my je ­
steśm y rów n ie  dobrem i jako i w y , dla czego z pracy na­
szej k rw aw ej żyć m acie? dla czego kosztem  naszym z gra­
bieży bogacicie się? —  czem u w am  się lepićj m a dziać 
niż nam ? —  a w am  się lepiej dzieje rzecz ja sn a , bo 
macie przyw ileje, które sobie samiścife nadali —  i niemi 
pognębiacie nas. —  Szlachta odpow iedziała naprzód: 
ona stanow i w ojsko , w ięc broni Ojczyzny, b rom  Ludu, 
t. j. ro ln ików ; słusznieby jej się należało pierw szeństw o 
w  narodzie, ale Lud je s t zaw sze myśli bystrej i spostrzegł 

. s i ę  ła tw o , jaki tu  śofizm —  nic łatw iejszego nie było 
d lań , jak odrzec: jeśli wy bronicie kraju , my go u p ra ­
w iam y, my w am  jeść dajemy.1 —  A zasługi przodków
odrzekła szlachta? —  a zasługi nasze i naszych przod­
ków , p raw ił Lud dalej, czyż m ałe ś ą ? — czyż wyżyw ie­
nie całego narodu  m ałą zasługą ? nie ró w n ą  waszym naj­
św ietniejszym  czynom ? W ięc szlachta znow u do jakiegoś 
sofizmu chciała się uciec, ale Lud odrzekł.— Kogoż b ro ­
n ic ie? -w y  i w asi p rzodkow ie? jeśli siebie szlachty, nie 
m acie u  nas a L udu żadnej zasług i, jeśli nas L u d u , w o ­
limy nie być b ron ien i, jeśli nas gnębić macie.

(Dalszy ciąg nastąpi.);

Itfieco o m o w i e .
(Ciąg dalszy.) .

Mimo to jednak z tego , cośmy w  XIV.. w ieku w i­
dzieli, i z tego co nam  w iek XVI. ob jaw ił, jako dziel­
nych naczelnych słusznie w nioskow ać możemy, że m ow a

nasza nie rob iąc  nadzwyczajnych skoków , tylko idąc cią­
gle drogą postępow ą duchem  myśli jćj w ytkniętą daleko 
wyżćj stała w  XV. w ieku, niżeli p ierw ćj, bo jakżeby, n ie­
dołężna m oc, silnego m iała porodzić olbrzym a?

Tym to olbrzym em pod w zględem  ośw ia ty , a zatem 
i m owy, jako koniecznego w yniku myśli, je s t w iek  XVI., 
prawTdziwy z e n i t  ow oczesnej Polski. W  nim to na dw o­
rze Zygm untów  k ró l, szlachta, m ieszczanie, L u d , cała 
P olska m ów ili po po lsku , rozpraw iali po po lsku , p raw a 
ogłaszali po po lsku , pisali po polsku. W  tym to w ieku 
lacki ród  praw dziw ie do rzetelnćj przyszedł Sam owiedzy. 
P ierw szy Rej z N agłow ić pócliwycił za polskie pióro, 
i w yw ołał ćmę podobnych sobie. W tedy to  błyszczeli 
K ochanow scy, Szym onow icz, Z im orow icz, K lonow icz, 
G órnicki, Janusżow sk i, Skarga, W u jek , D am brow ski, 
B ierkow ski, B ielski, S try jow ski, O rzechow ski i tylu 
innych dzielnych m ężów , którzy ośw ictnili Z ygm untow - 
skie czasy, i blask XV I. w ieku  aż do roku  1 6 2 2 . z sobą 
przeciągnęli. —• D osyć nam  ■ tu  będzie przytoczyć kilka 
w yjątków  z Jana K ochanow skiego.

Z psałterza Iławielowego.
P o ś w i ę c e n i e -  o n o g o ż  k r a k o w s k i e m u  b i s k u p o w i  

M Y SZK O W SK IEM U .

Ż niw a swego p ierw szy  snop Tobie ofiaruig,
Cny M yszkow ski, ktorego dobrodzieyslwem Czuig 
Uwiązane swe serce: bo kom u lest layna  
Tw a łaska przeciw ko  mnie y  chgc niczw yczayna?  
Jedeneś T y  nalezion, u  ktorego m iały  
M ieysce M u zy  wzgardzone, y  tw arz w dzięczną znały. 
Jedeneś T y  ro zu m ia ł, ze moic kameny 
M ogły iednak bydż godne takieykolw iek ceny. 
T ym ieś m i serca dpdałj żeni się rym y  swcmi 
W ażył zetrzeć z  Poety co znakom ilszem i:
Y  w darłem  , sig ina  skałę p iękney kałłiopy,
Gdzie dolgchmiasl nie było znaku  Polskieg stopy.
Y  teraz ci z  L ibanu niosę Dawidowe 
Ziole gęśli, a p r z y  nich Polskie P ieśni nowe, 
Psałterza p ięć książeczek: którym  T y  łaskaw y  
W zrok ukaż, Tw ey nie owszem niegodnym  zabawy.

Z psalm ów  przytoczym y tu taj p ierw szy dla w id o ­
czniejszego porów nania m owy z tym że psalm em  w  psał­
terzu  M ałgorzaty i Jad w ig i, a 6 6  szósty dla szczególnej 
piękności i w zniosłćj m owy.

Psalm pierwszy.
Beatus  vir,  qni  non abi i t  in consi l io impiorum.

Szczęśliw y, który nie był m iędzy ziem i w radzie, 
A ń i stop swoich torem grzesznych ludzi kładzie ,

' A n i siad ł ha  sto licy, gdzie tacy siada ją , .
Co jsię z nauki zdrowej radzi, naśmiewajej,..
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Ale to tego um ysł, lo iego staranie,
Aby na wszystkim pełnił, pańskie przykazanie. 
D zieńh, po niebie wiedzie, nocli, swoie konie,
On ustawicznie ic pańskim  rozmyśla zakonie.
Taki podobien będzie drzewu porzecznemu,
Które przynosi co rok owoc Panu swemu:
Liścia nigdy nie tracąc, choć zła  chwila przyidzie:  
Temu wszystko, co pocznie, na dobre wynidzie.
Ale ih ,  którzy Boga, y  wstydu nie znaią,
Tego szczęścia, tey nigdy zapłaty nie maią:
Równi plewom, które się walaią po ziemi,
A  wiatry, gdzie iedno chcą, wszędzie władną iemi. 
Dla czego przed  sądem by d i muszą pohańbieni,
A n i w liczbie z  dobremi będą policzeni:
Pan bowiem sprawiedliwych na wszelki czas broni, 
A  przewrotne, złe ludzie, cicha pomsta goni.

Psalm sześćdziesiąty szósty.
J u b ila te  D eo  om n is  te r ra .

W szytka ziemia, wszytkie kraje,
Y  gdzie iasne słońce wstaie,
Y  gdzie w bystre szumne morze 
Zapadaią pozne zorze.
W ykrzyknicie w słodkim pieniu 
Gwoli pańskiemu imieniu:
Sławę iego wynaszaycie,
Dobrodzieystwa wyznawaycie,
Mowciesz, komu słow dostanie 
Twoię siłę sławić, Panie!
Twoy strach Tobie wszytkie ściele 
Pod nogi nieprzyiaciele.
Tobie niechay chwałę daie 
Wszytka ziemia, wszytkie kraie:
Tobie niechay biie czołem 
Cokolwiek świat obszedł kołem.
K u mnie wszyscy się podaycie 
A sprawy Pańskie poznaycie:
Dziwny to Pan, dziwnie radzi 
O swey na świecie czeladzi.
M orze w twardy grunt obraca,

‘  Bystre rzeki na wspak wraca:
Anichmy stop omoczyli 
A  brody wielkie przebyli.
On światem iako chce toczy,
N ad  wszytkiemi trzym a oczy:
Zmiennikom uciera rogi,
Nie rozumiey byś był srogi.

Wyznawaycie imię Pańskie,
W szytkie narody Pogańskie:
Kiech po świecie pełno wszędzie 
Jego zacney chwały będzie.
Ten nas z  swey dobroci żywey 
Odiął śmierci ukwapliwey:
Ten uchował w ciężkie trwogi 
Szfanku, nasze liche nogi:
Prawieś nas, o wieczny Boże 
Ogniem spróbował: nie może 
Srebra lepiey nikt doznawać,
Y  ognia więcey dodaicać.
Wegnałeś nas w dom pokryty,
Włożyłeś ciężar niezbyty 
N a grzbiet nasz upracowany:
A na głowę ciężkie parny.
Przez ogień, przez wody srogie,
Szlichmy: a tyś nas ubogie.
Krom urazu , y  krom szkody 
Przyprowadził do ochłody.
Przetoż o Boże praw dziw y  
Nawiedzę Twoy dom szczęśliwy:
Y  ołtarze krwią napoię 
Iszcząc obietnicę swoię.
Tobie padnie zarzezany 
Kozieł, y  bar an wybrany:
Już cielce y  tłuste woły 
Gotuią się na Twe stoły.
Spiesz się. do mnie, wierny zborze,
Co służysz Panu 10 pokorze:
A  usłyszycie ic swe uszy,
Jako łaskaw Pan mey duszy.
Y  tegom ia w swym frasunku,
W  swych troskach szukał ra tunku: *
A  serce dobrze tuszyło,
Bo tam fałszu nic nie było.
Kto w swem sercu zakał nosi,
T aki Pana prozno prosi.
Mnie dał według mey nadzieie:
Niech mu się cześć wieczna dzieie.

Żywoty świętych Skargi i jego kazania są wzorowym , 
dotychczas przykładem kaznodziejskiej w ym owy, jędrnej, 
treściwój ow ego czasu polszczyzny. Dla lepszego prze­
konania s ię , niech każdy, komu na t6m zależy, zaglądnie 
w  księgi Zygmuntowskich pisarzy.

(Dokończenie nastąpi.)
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